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◀ źródłem umocnienia, które rodzą 
spotkania z innymi ludźmi, a nie ja-
kimś brzemieniem. Nie mówimy tu-
taj o sądzie czy piekle – to nie nasza 
rola – ale obecność tutaj uświadamia 
mi, że każdy z nas musi być gotowy 
na odejście z tego świata. Nie stra-
szymy sądem i piekłem, ale wierzy-
my, że jesteśmy miejscem ostatniej 
szansy na zrobienie rachunku życia; 
tu jest miejsce i czas na przebaczenie 
bliskim i poproszenie o wybaczenie. 
Lubimy myśleć o tym miejscu jak 
o bramie do nieba.

Często mówi się, że hospicjum to 
szkoła życia. Czego nauczyli Panią 
pacjenci? Czy jest jakaś historia, 
która szczególnie Panią ukształto-
wała?

Każdy pacjent uczy mnie cze-
goś innego. Gdybym jednak miała 
podać konkretną historię, która za-
padła mi w pamięć, to są takie dwie. 
W pierwszym wypadku była u nas 
pani, która nie miała bliskich i przed 
odejściem postanowiła uporządko-
wać wszystkie swoje sprawy. Chcia-
ła być pochowana razem ze swoją 
mamą, załatwiła wszystkie formal-
ności i pozostawiła mi tylko wyrycie 
na nagrobku daty śmierci. To uzmy-
słowiło mi, że powinniśmy właśnie 
tak żyć, by nie mieć niezałatwionych 
spraw, by pamiętać, że i tak niczego 
nie zabierzemy ze sobą i że niewiele 
nam potrzeba. Drugie wspomnie-
nie dotyczy matki trójki dzieci, które 
do końca spodziewały się, że mama 
wróci do nich z tego naszego „szpi-
tala” . Niestety, tak się nie stało, a one 
trafiły do domu dziecka. To przewar-
tościowało moje spojrzenie na moje 
własne, często trywialne, problemy.

Opieka hospicyjna nie kończy się 
ze śmiercią pacjenta. Co dzieje 
się z rodzinami? Czy hospicjum 
towarzyszy im również potem, 
w żałobie?

Tym właśnie m.in. różni się ho-
spicjum od szpitala, że otaczamy 
opieką całą rodzinę i wspieramy ją 

także w momencie śmierci bliskiej 
osoby oraz w przeżywaniu żałoby.

Mówi Pani, że opieka jest bezpłat-
na – i że jest tak m.in. dzięki dar-
czyńcom. Jak wygląda finansowa-
nie hospicjum? Czego najbardziej 
potrzebujecie, żeby ta posługa 
mogła trwać?

Środki, które pochodzą z Naro-
dowego Funduszu Zdrowia, pozwa-
lają nam sfinansować hospicjum 
tylko w 60%. Stąd bez pomocy na-
szych przyjaciół i darczyńców nie 
mogłoby ono dalej działać. Zachę-
camy do wsparcia nas na naszej 
stronie internetowej www.fundacja.
lichen.pl (numer konta także pod 
wywiadem). Pomaga nam to m.in. 
w zakupie lekarstw. Przyjmujemy 
także wszelką pomoc rzeczową, 
np. w postaci pampersów czy środ-
ków czystości. Nie chodzi o rodzaj 
pomocy, ale o otwarte serce.

Co chciałaby Pani powiedzieć 
czytelnikom „Z Niepokalaną” – 
ludziom wierzącym, którzy może 
za jakiś czas sami staną przed py-
taniem: co zrobić z umierającym 
bliskim? I tym, którzy sami kie-
dyś będą umierać?

Chciałabym powiedzieć, że śmierć 
zawsze będzie zaskoczeniem i nikt 
z nas nie wie, kiedy i jak przyjdzie. 
Jest tajemnicą, dlatego wszyscy się jej 
boimy. Jako ludzie wierzący powin-

niśmy się modlić o dobrą śmierć. 
Nie chodzi tyle o okoliczności od-
chodzenia, co o stan duszy. Chociaż 
te okoliczności też mają znaczenie, 
bo wiadomo, że chcemy dla naszych 
bliskich, żeby ich nie bolało, żeby 
się nie dusili, żeby nie mieli odle-
żyn, żeby do końca mogli sobie coś 
dobrego zjeść – np. ulubione ciasto 
– czy pogłaskać psa. Najważniejsze 
jednak, by byli przy nich ludzie, 
najlepiej bliscy. Możemy próbować 
stworzyć takie warunki w domu, 
z pomocą lekarza i pielęgniarki, ale 
nie zawsze jest to możliwe. Czę-
sto odpowiednia pomoc wymaga 
takich warunków, jakie tworzymy 
w naszym hospicjum. Rodzina jest 
wówczas nadal potrzebna, bo właś-
nie jej obecność pomaga choremu 
oswoić lęk przed tym, przed czym 
nikt nie jest w stanie go uchronić. ■

Jeśli chcesz wesprzeć 
działalność Hospicjum 

im. św. Stanisława 
Papczyńskiego, możesz to 
uczynić, przekazując 1,5% 

podatku lub poprzez wpłatę 
na konto:

Fundacja SPEM DONARE 
32 1320 1016 2760 2760 2000 0001

Tytuł:
DAROWIZNA NA CELE 
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Słowo „hospicjum” wciąż budzi 
lęk u ludzi, nie tylko chorych. 

Dla wielu osób skierowanie do ho-
spicjum domowego lub stacjonar-
nego brzmi jak wyrok i zapowiedź 
końca, z którym nie można już nic 
zrobić. Zdarza się, że rodziny zwle-
kają z decyzją o zgłoszeniu chorego 
do opieki hospicyjnej, obawiając się, 
że oznacza ona rezygnację z leczenia 
i zaprzestanie już wszelkich dzia-
łań. Tymczasem prawda jest inna. 
Hospicjum nie odbiera nadziei – 
pomaga odzyskać godność i jakość 
życia w czasie ciężkiej choroby. 

W Ośrodku Hospicjum Domo-
we Zgromadzenia Księży Marianów 
w Warszawie każdego dnia spoty-
kamy osoby przychodzące do nas 
z lękiem i nieufnością. Dopiero z cza-
sem odkrywają, że hospicjum nie jest 
„umieralnią”, lecz miejscem profesjo-
nalnej opieki nad człowiekiem. 

Medycyna paliatywna nie ogra-
nicza się do uśmierzania bólu. Jest 
nowoczesną formą pomocy, dosto-
sowaną indywidualnie do chore-
go. Lekarze i pielęgniarki łagodzą 
ból, duszność, nudności, obrzęki, 
bezsenność i inne objawy choroby. 
Dobierają leczenie tak, aby pacjent 
mógł możliwie spokojnie funkcjo-
nować, odpoczywać, rozmawiać 
z bliskimi i przeżywać codzienność 
bez niepotrzebnego cierpienia.

Człowiek ciężko chory nie prze-
staje być człowiekiem potrzebu-
jącym bliskości, uwagi i obecno-
ści drugiej osoby. Dlatego opieka 
hospicyjna obejmuje nie tylko 
medycynę, ale także wsparcie psy-
chologa, rehabilitanta, pracownika 
socjalnego, wolontariuszy i kapela-

na. W centrum pozostaje osoba – 
jej historia, emocje, lęk i nadzieja. 

Barbara Kołakowska, lekarka ho-
spicyjna, zapytana o to, co przynosi 
pacjentowi większą ulgę – medycy-
na czy obecność drugiego człowie-
ka – odpowiedziała, że w opiece pa-
liatywnej nie da się tego rozdzielić. 
„Medycyna paliatywna jest gałęzią 
medycyny opartą na wiedzy i facho-
wości. Doświadczony lekarz czy pie-
lęgniarka, którzy łączą wiedzę z em-
patią, stają się dla chorego osobą, na 
której będzie mógł się oprzeć – jak 
drzewo, które stoi mocno na ziemi. 
Mogą podać lek, który zmniejszy ból 
czy nudności, ale równie ważne jest 
wytłumaczenie, rozmowa i obecność. 
Tego nie da się rozdzielić”.

Dom jest miejscem szczegól-
nym. W nim człowiek chce prze-
bywać i czuje się najbezpieczniej. 
Hospicjum domowe pozwala cho-
remu pozostać wśród najbliższych, 
w znanym otoczeniu i codzienności. 
Rodzina nie zostaje sama – uczy się 
opieki, reagowania w trudnych sy-
tuacjach i korzystania ze wsparcia. 
Często bliscy mówią, że największą 
ulgą było odkrycie, jakim wspar-
ciem są „obdarzeni”. W końcu nie 
muszą dźwigać wszystkiego sami.

W kulturze, która unika tema-
tu cierpienia i śmierci, hospicjum 
przypomina o wartości każdego ży-
cia. Nawet wtedy, gdy choroby nie 
można już zatrzymać, zawsze moż-
na ulżyć w bólu, wysłuchać, podać 
rękę i towarzyszyć człowiekowi do 
końca w poczuciu godności. 

Św. Jan Paweł II mówił: „Mia-
rą cywilizacji – miarą uniwersalną, 
trwałą i sprawdzalną – jest jej stosu-
nek do życia”. Hospicjum jest spraw-
dzianem tej prawdy. Pokazuje, że 
życie ma wartość od poczęcia aż do 
naturalnej śmierci, także wtedy, gdy 
staje się kruche i obciążone chorobą.

Zbyt wielu pacjentów trafia do 
hospicjum późno, bo wciąż towa-
rzyszy im lęk i nieufność, czy w ho-
spicjum będą im w stanie pomóc. 
Tymczasem wcześniejsze objęcie 
opieką paliatywną pozwala sku-
teczniej łagodzić objawy i poprawia 
jakość życia. Hospicjum nie przy-
spiesza śmierci – pomaga żyć moż-
liwie pełnią życia mimo choroby.

W Ośrodku Hospicjum Domo-
we każdego roku opieką obejmu-
jemy około ośmiuset pacjentów. 
Za tymi liczbami stoją konkretne 
historie: rozmowy przy łóżku cho-
rego, chwile niepokoju i wdzięcz-
ności, cicha obecność. To służba 
wymagająca wiedzy medycznej, ale 
przede wszystkim wrażliwości.

Hospicjum pielęgnuje życie. Nie 
dlatego, że zatrzymuje śmierć, ale 
dlatego, że pozwala człowiekowi 
pozostać człowiekiem do końca. 
W świecie nastawionym na sku-
teczność przypomina, że najważ-
niejsze bywają: obecność, czułość 
i przede wszystkim czas ofiarowany 
drugiemu człowiekowi. 

A gdy kończy się leczenie przy-
czynowe, nie kończy się potrzeba 
miłości. W hospicjum ta prawda 
staje się codziennością. ■

Hospicjum 
pielęgnuje 
życie


